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P o l e m i k a
Do obozu zwolenników włącze­

nia P liski w  orbitę gospodarki 
wszechświatowej przymknął Bycie 
żo za „Czasem ‘ także i „faszy- 
atowsk." „Ilustrowany Kurier 
Codzienny".

Order
Współpraca tego krakowskie­

go organu z „faszyzmem u- 
wieuczona niedawno dekoracją 
p. Dąbrowskiego orderem wło­
skim, zapełniła szpalty pisma en­
tuzjastycznymi artykułami na 
cześć Włoch i r a  cześć powstań­
ców hiszpańskich. Gdy jednak 
wchodzi w grę problem gospodar 
ki wszechświatowej, tak bliski 
ludowi wybranemu i „faszystow­
skiej" redakcji I. K. C. znalazł 
się w tragicznym położeniu. N a  
szczęścia Mussolini uratował 
swego polskiego ulubieńca, de­
waluując lira i czyniąc przez to 
akcea do „bloku złotego" „I. K. 
C ." może więc przemawiać śmia­
ło, nie zdejmując koszuli faszy­
stowskiej i pisze.

W Lgę naieży przyw iązyw ać nie do 
reznlucyj czy konferencyj —  a 'e do 
samoczynnych sił realnych, które 
dziś zaczynają pracować ua rzecz 
m iędzynarodowej współpracy gospo­
darczej — tak jak  dotąd praco w ały 
przeciw  niej....

Twierdzimy, że kryzys handlu 
międzynarodowego kryz/g wspupra- 
cy międzs narodowej w sfei.-c goapo 
darezcj osiągną* już swój punkt 
s iczy  m wy — i że idziemy ku ponow • 
nej łdbuuowie gospodarstwa św iato­
w ego, ku ponownemu nawiązaniu 
zerwanych węzłć w -'/imany miedzy - 
narodowej,.

Teoria zamkniętych obozów goapo- 
dar‘ *yclj, odrutuwanych od zew­
nątrz kolczastym drutem , zakazów i 
ograniczeń wszelkiego rodzaju, oka­
zała d e  teorią fa łszyw ą i zgubną, 
zgubną nietylko dla świata, ale prze- 
Jewszyutkiem dla każdego naroau 
zosobna który og, anicza w ten *pu- 
t>Ób swe możliwości rozwoju i ummej 
saa szanse swego dobrobytu. W yn isz­
czająca wzajem nie narody /ojita 
gospodarcza może być aktem jeuuo- 
razowym  w chwili d n e p w e g t roz­
strzygnięcia —  ale nic może być s il - 
łym  ajrstcmcm gospoacrowania dla 
c « łe Ko roocBjU ludzkiego. -

Polaka, k tór" stale oorzucaia poli­
tykę izolacjon.zmu gospodarczego, 
która stale była zw uenniczKą, n_jau- 
le j posuniętej współpracy gospodar- 
« ztj  państw, mewątphw-e z ogromną 
r  uośeią powita te ende icje, por ‘.a 
powrót zdrowego rozsędku na świe­
cie.

Jakie to szczęście, że w  zakre­
sie zagadnień gospodarki naro­
dowej, czy międzynarodowej or­
der włoski nie wiąże moralnie. 
Jest to w idoczne w  tym wypad­
ku order o ograniczonym znacze­
niu.

My jeszcze nie
Czeka nas więc obrót między­

narodowy, gospodudika świato­
w a i ożywienie gospodarcze.. Tyl­
ko wyciągnąć rękę. W  imieniu 
Polski do wtóru „Czasowi" i „I 
K. C." raduje się już p. Hirsz- 
horn w  .Naszym Przeglądzi

I  otóż wyoDrazmy sobie, jak  na 
tle tego powuzeennego ożyw ieria  po . 
spodarczego w oroaze przewrócenia 
wolnej wymiany towarow i kapaniu' 
wyglądałyby pomysły ewakuacyjne 
odnośnie do zydew-

Rzeczyw iście wyglądałyby!
Przypomina się naj is pod okna­
mi w  wagonach kolejowych w 
Palestynie: wyglądaj, •wyglądaj, 
bedzies? ładnie w yglądać! i tu 
na dobitek..

Najruchliwszy ,esi na święcie 
kapitał żydowski. Tai.i Kapitał przy 
stosunkach pi -worządnych i toleran­
cyjnych m ógłby do fo isk . P*j Uq>. 
skwapliw iej niż do jak.cgokolwiek *n 
neg< Kraju. Ze wzglądu ... lic iiiie  
zamieszkałą w Polsce ludność żydow­
ska kapitaliści żj dowsc» w A m ery ­
ce, Anglii, Francji etc. la iw o mogą z 
Polską nawiązać stosunki i odbarzyć 
ją  zaufaniem, Natom iast przy reali­
zowaniu pomysłu „ewakuacyjnego 
kapitał żydowski z pewnościaby -uż 
do Polski nie płynął.

Czyby ptynął ten kapitał na­
wet wtody, gdyby nie realizowa­
no „pomysłu ewakuacyjnego"? 
Mamy wątpliwości, bo uczy nas 
doświadczanie, że dzięki Zydroń 
właśnie z Polski wypływał Ale  
słuchajmy d a le j:

Powstanie więc dylemat: aibo .za­
chować po wieczne czasy ceni ralę de- 
’wiz, porzucić współpracę międ-ynaru 
uow& | faktycznie także nic móai 
~ydóy rugować jaku ludzi bez pie­
niędzy; U f) porzucić fantastyczne po 
•n/aty ewakuacyjne.

»C*au“ i „I. K. C-“ gotowe po- 
rzuctj j:a ,-az od jutra. My jeszcze 
n ie. choć nie ogłosiliśmy aui 
jedapgę, artykułu żabotyńskiego 
i nie dostaliśmy „faszystowskie­
go" orderu.

Ha Madryt! Ha Madryt!
Przebieg wojny domowej w Hi&zpami

J a k  b ieg n ie  iiiiia  fro n tu ?
Wojnę dumową w Hiszpanii, jak 

zresztą każdą wojnę domową, ce­
chuje niesłycnana rozbieżność w  
ocenie sytuacji na ironcie, poda­
wanej w  treści komunikatów wo­
jennych przy czym częstokroć 
obie strony zapewniają o swoich 
zwycięstwach, stwierdzając lub 
zapowiadając zajęcie „przez zwy­
cięski. wojska" danego punktu 
strategicznego. W ojna hiszpańska 
ma to do siebie, że jest w 100 pro* 
centach ruchoma, na wzór wojen 
kolonialnych, gdzie opeiuja nieza­
leżne od siebie kolumny zbrojne, 
utrzymujące ze sobą ir.niej lub 
więcej luźną łączność.

Siły narodowców?
Siły powstańców oblicza się na 

około 150 tys. wojska regularnego, 
gwardii cywilnej i najrozmaitsze­
go rodzaju ochotników od człon­
ków falang sui generis faszystów 
hiszpańskich, aż po karlistów na- 
wnrskich, myślących o przywróce­
niu na tron hiszpański starszej 
linii Burbonów, po-chodzącej od 
Don Karlosa (z pocz. 19 go w .), 
której ostatni potomek zmarł w  
tych dniach w Wiedniu.

Siły czerwonych
Siły czerwonych pą liczebnie 

wyzsze, lecz składają się prze­
ważnie z milicji, niewyćwiczonej, 
nie umiejącej walczyc ofenzyw 
nie, a cały swój temperament wy* 
laaowującej na bezbronnych., W o­
bec jednakże długości frontu 
(przeszło rOOO km), armie te są 
za małe, by mogły utworzyć linię 
ciągłą sw jch  pozycji, znaną nuin 
z ostatniej wojny światowej, gdzie 
na podobnie długim froncie stało 
na pizeciwko siebie przeszło 10 
milionów uzbrojonych lu^zi. —  
Wszystko to wpływa na niejasny 
i niepewny charaicter linii fron­
tu wojny domowej w Hiszpanii.

Obecnie w  obliczu decydującej 
Dirwy o Madryt, aprobujemy tu 
dać krótki rzut oka na dotych­
czasowy rozwój wypadków "wojen­
nych, oraz obraz dzisiejszego te­
renu walki i przybliżonej linii 
frontowej.

Wymień wojny
Przypomnijmy sobie początek 

powstania, wiele on nam bowiem 
wytłumaczy z późniejszego toku 
wypadków. Powstanie nie wy­
buchło spontanicznie, lecz było
p rzj’gQtowy w&n e <jd dłuższego
czasu przez ezęść korpusu oficer­
skiego i działaczy politycznych, 
Z chwilą, gdy osiągnięto pewność, 
że rządy Frontu Ludowego pozo­
stają na usługach Moskwy i dą­
żą do otwartego zbolszewizuwa- 
nia Hiszpanii. Zamordowanie 
znanego polityka - monarchisty, 
Calvo-Sotelo dnia 16 lipca b. r. 
wybuch powitania przyśpieszyło. 
Od 17 do 19 lipca we wszystkich 
miastach Hiszpanii garnizony
wojskowe sięgają po władzę nad 
nimi, przez obsadzenie Dunktów 
życiowych miast (gmachy admi­
nistracji cywilnej, dworce, pocz­
ty. elektrownie itp.). Stąd słysze­
liśmy w  tych czasach o walkach 
w Madrycie, San Sebastian, W a­
lencji. Barcelonie, Bilbao, Mala­
dze i innych miastacn, które bądź 
niedawno zostały odebrane czer­
wonym, bądź jeszcze w  ich rękach 
pozostają. W  tych miastach za­
machy się nie uaały wskutek nie­
zdecydowania dowódców powsta­
nia, albo też wrkutek gwałtownej 
reakcji czerwonych. Niemniej 
jednak powstańcy opanowali Ma- 
rokko (gen. Franco —  główny  
naczelnik powstania), Burgos, 
Pompelunę (gdzie gubernatorem  
był gen Mola, drugi po Franco 
dowódca powstańców), SarafPs- 
sę, Walladolid, Salamankę, Sewil­
lę, Leon, Corunę, Oviedo, Kadyks 
itd. Niektóre z tych miast, jak np. 
Sewillę, trzeba było opunewy* 
wać dopiero po bardzo zaciętych 
walkach ulicznych, inne poddały 
się bez oporu lub z entuzjazmem

Pierwszy pochód 
na Manryt

Z chwila wszaKze, gdy nie uda­

ło się caiej Hiszpanii na raz o- 
panować, nastąpiła druga faza 
walki —  marsz kolumn wojsko­
wych w  dniach 20 —  25 lipca kon­
centrycznie na Madryt. Wszystsie 
kolumny maszerowały w  tempie 
80 km na dzień, mimo bardzo nie­
przyjaznych warunków, a nawet 
oporu ludności. 25 lipca kolumny 
z Burgos, Saragossy, Pampeluny, 
W alladolid przybyły na przełęcze 
gór Guadarrama, lub jeszcze blir 
tej Madrytu, lecz zatrzymały się 
i dopiero teraz powoli ruszają na 
przód. Jaki był powód tego za­
trzymania się? Z jednej strony 
wzrastający opór czerwonych, 
który trzeba było przełamać po­
tężniejszymi środkami niż te, 
które wojska narodowe udały do 
swej dyspozycji, z drugiej strony 
niepewność losów bitwy o Madryt 
z ćnwną, gay tyły kolumn po­
wstańczych nie były odpowiednio 
zabezpieczone, a nawet brakowa­
ło połączenia między dwiema naj* 
ważniejszymi grupami wojsk po­
wstańczych gen. Franco na po­
łudniu Hiszpanii i gen. Mola na 
półimcy.

Poważna decyzja
Rzut oka wówczas na ma 

pę Hiszpanii przekonywał, iż 
dowóacy powstania mieli słusz­
ność. Całe wybrzeże zatoki Bis­
kajskiej od granicy francuskiej 
aż po port Gljon było w rękach 
czerwonych. Łączność pomiędzy 
nimi a resztą czerwone] Hlśepa* 
nii —  Madrytem i Barceloną, u- 
trzymywano poprzez Francję, któ­
rędy tranzytem szły trauspoity 
broni, a nawet i wojsk. Oviedo, o 
Którym i dziś słyszymy w komu­
nikatach wojennych, jakkolwiek 
opanowane przez wuj3ka narodo­
we, otoczone ■ było przez czerwo* 
nych. Prowincja Ejtramadura, 
leżąca wzdłuż granicy poitugal- 
skiej między rzekami Duero i 
Gwadlana, klucz potączeń między 
gen. Mola i gen. Franco, jęczała 
pod jarzmem czerwonych. Tole­
do, n raczej sławny dziś Alkazar, 
oblężony nył przez czerwonych. 
Kordoba była stale w niebezpie­
czeństwie. Tu samo Grenada, sta­
nowiąca bastion, wysunięty na 
wschód. Wreszcie komunikacja z 
Marokkiem, główną podstawą o* 
peracyjną narodowców, byta prze­
cięta przez wrogą powstańcom 
flotę. W  tych warunkach niepo­
wodzenie bitwy o Madryt mogło 
zdecydować o losie powstania. 
Dowódcy powstania postanowili 
więc odłożyć zdobycie Madrytu na 
później, a skierowali swe wysił­
ki przede wszystkim ku nawiąza* 
niu łączności obu grup powstań­
czych i zlikwidowaniu niepoko­
jów na tyłach armii narodowej.

Zaiządzono maren legii cu­
dzoziemskiej na Badnjoz wzdłuż 
całej Estramadury, przez kraj

podminowany agitacją komuni­
styczna (o  każdą wieś musiano 
staczać Krwawe boje), górzysty I 
pustynny, bez wody. Na terror 
czerwony musiano odpowiadać 
terrorem! Wreszcie zdobyto Ba- 
dajoz i nawiązano kontakt mię­
dzy gen. Franco i Mola.

Trzecia faza wojny
Rozpoczęła się trzecia faza woj­

ny. Powstańcy postanowili odciąć 
czerwone prowincje A stun i i Gu- 
ipuzkoy od Francji. Rozpoczęto 
ofenzywę na Iiun, który padł do­
piero w  pierwszych dniach wrześ­
nia po niezwykle zaciętych wal* 
kach, w których po stronie czer­
wonych brało udział dużo m. li- 
ejańtów z Francji i Belgii, oraz 
na San Sebastian, który poddał 
Się prawie bez walki. Równocześ­
nie rozgorzała bitwa o Qviedo, 
która trwa dotychczas.

Z chwilą zdobycia Irunu i San 
Sebastian, czerwona „kieszeń" 
nadbiskajska przestała być nie* 
bezpieczna, należało pośpieszyć 
na pomoc kadetom, zamkniętym 
w Alkazarze. Pamiętamy wszy* 
scy emocje, doznawane podczas 
zbliżania się odsieczy pud wodzą 
płk. Yague do Toledo od strony 
Badajoz wzdłuż doliny Tagu Z 
chwilą odzysKama Toleda rozpo­
częła się czwarta faza wojny do­
mowej, bitwa o M adrjt, przerwa* 
na 2 miesiące temu.

Linia frontu
Wojska powstańcze zajmują 

dziś mniej więcej następujące po­
zycje.' Linia frontu głównego, 
zwróconego przeciw Barcelonie i 
Madrytowi zaczyna się w Pirene­
jach na północny zachód od Hu- 
esca, miasta, które worew zapew* 
nieniom czerwonych, nadal jest w  
rękach powstańcowi, przebiega u 
wrót tego miasta, idąc dalej ku 
południowi w odległości 20 —  30 
km na wschód od Saragossy. Ta 
część frontu była teatrem ofen- 
zj wy czerwonych na HuęsKe i Sa- 
ragossę, mimo jednak olbrzymiej 
przewagi zbrojnej nad słabą flan­
ką powstańców, ataki czerwonych 
mełzły na niczym.

W  dalszym ciągu linia frontu 
osiąga na południe od Saragossy 
miasto TerueJ, często wymienia* 
ne w komunikatach, Pod Terue- 
lem linia frontu zawraca gwał­
townie na zachód w stronę gór 
Guadarrama. N a  tym odcinku to­
czyły się ostatnio zacięte boje o 
miasto Siguenza, ważny węzłowy 
punkt kolejowy, które, jak wyni* 
Ka z ostatnich wiadomości, zosta 
ło nareszcie zdobyte przez woj 
ska narodowe. Dalej front bojo­
wy zagina się ku południowemu* 
zachodowi wzdłuż grzbietów gór 
Guadarama w strono przełęczy 
Somosierra. Niedaleko tej prze­
łęczy znajdują się główne zbior­
niki wody dla Madrytu, częścio-

Funący kra|

wo w posiadaniu powstańców 
Miasto Guadalajara leżące w po­
bliżu, jest jeszcze w ręku czer­
wonych, Dniej front kieruje się 
ku południowi i południowemu 
wschodowi w  stronę świeżo zdo­
bytego Toledo. Ten właśnie odęi- 
nek frontu jest widownią ofensy 
wy wojsk narodowych na Ma­
dryt, które starają się go uSKrzy- 
dlić przez przecięcie lmii kolejo­
wej, przebiegającej przez Aran* 
guer, do którego bram docierają 
już powstańcy. Toledo z okolicą 
stanowi daleko wysunięty zagor. 
wujsk narodowych, ponieważ za- 
laz na południe od Toledo 1 nia 
frontu cofa się gwałtownie na za­
chód wzdłuż Sierra ! gór) de Gre- 
dos aż do granie prowincji Fst- 
ramadura, następnie wzdłuż linii 
Merida - Caceres, na poiuanie i 
południowy wschód i wschód aż 
do przedmieść Kordoby, która o* 
becnie, po zdobyciu miasteczKa 
Villa-Vicioza, pozbyła się niebez­
pieczeństwa. Od Kordoby front 
zakręca ku poladniowtmu wscho­
dowi do Grenady, która jest naj­
dalej wysuń,ętym na wschód (na  
tym terenie walk) punktem obra- 
dzonym przez wojska narodowe. 
Od Grenady linia walk zwraca 
3ię znow ku zachodowi i połud* 
niuwemu - zachodowi, przebiega­
jąc w  odległości ok. 50 kin. od 
Maiagi aż w okolice m Ronda, o 
którego zoobyciu dowiedzieliśmy 
się przed kilkunastu dniami. Od 
m. Ronda front kieruje się ku 
morzu Śródziemnemu.

„Kieszeń" biskajska
Drugi teren walk- znajduje się 

nad zatoką biskajską. Tu front 
walk znajduje się już w pobliżu 
Bilbao koto m, fSibar, które wciąż 
przechodzi z rąk do rąk, biegnie 
w odległości 80— 100 km. wzdłuż 
wybrzeża at du okelic Oviedo, 
gdzie zagina się ku północy, zo­
stawiając wszakże Oviedo jesz­
cze pa terenie, ‘ ibsadzonym przez 
czerwonych. Ten front, poza CKie- 
do, nie przedstawia obecnie pc 
przerwaniu połączeń z Francją, 
takiego interesu dla powstań* 
ców, jak front główny, gdzie wa­
żą się obecnie losy Madrytu.

Na Madryt!
W rękach powstańców znajdu­

je się więc przeszło połowa Hisz 
panii, a liczyć się trzeba, iż za­
kończenie pomyślne operaey.i pod 
Madrytem i współdziałająca z n.- 
m* ofensywa powstańców z pod 
Kordoby odua w ich ręce po* 
ważne połacie kraju i przyśpie­
szy koniec niezwykle oKrutnej i 
rujnującej dla kraju wojny do­
mowej. Osobny rozdział w te> 
wojnie stanowić będzie zapewne 
zdobywanie prowśncyj baskij­
skich i katalońskich, gdzie usa­
dowiły się separatystyczne rządy,

Ja /es? tak-
WkibOk na Litwę

Jak donosi prasa, litewski łfanK 
Ziemski ogłosił nową listę ma­
jątków wystawionych na licyta­
cję, których większość stanowi 
własność polską.” Fakt ten przy­
pomina nam sprawę polską na 
Litwie, o której w ci<jgu ostat­
nich paru lat zapomnieliśmy nie­
mal zupełnie.

A  tymczasem Litwa ma duże 
znaczenie dla przyszłego rozwoju 
naszej polityki zewnętrznej. Ty l­
ko w wypadku przełamania dzi­
siejszej niechęci polsko - litew­
skich nasz dostęp do morza bę­
dzie w  pełni zabezpieczony.. Tyl­
ko w tym wypadku poiska poli­
tyka w  krajach bałtyckich odzy­
ska pełną swobodę.

Stąd nie wolno nam w naszych 
planach politycznych zapominać
0 Litwie, a tym baidziej nie wol­
no obojętnym okiem patrzeć na 
antypolską politykę dotychczaso­
wych rządów litewskich.

f k o t c e  fr e z  t d ż  

Samoizęd a Izby
W  związku z pewnymi ob- 

jawumi bnjażliwości n iektó­
rych „ Izb " przemysłowo - nan 
dlowych, pewien kupiec m m l  
powiedzieć:

—  Trzeba zamknąć izby 
przemysłowo -  handlowe, izby 
ro ln icze i izby rzemieślnicze.

—  Zamknąć?  A  co na ich  
miejsce utworzyć?

—  Samorząd gospodarczy.

Monopol
W  mieście Pruszkowie skle­

py nabywały wódkę wprost
1 od Monopolu  Spirytusowego. 
Nagle zaszia zmiana. Oto m  
stąd n i  z owąd przydzielono  
jc  do hurtow ni żydowskiej w 
Żyrardowie. Kupcy cliześcija- 
nie bardzo na to narzekają

Opowiadają, że niedawno 
okradziono inkasenta wspom­
nianej żydowskiej hurtowni. 
Hurtow nik zabiegał wobec te­
go o rozszerzenie swego re jo ­
nu, by sobie odbić straty.

Ocmwiście  ten fakt nie m o ­
że m ieć nic wr,polnego z p izy «■ 
dzieleniem hurtowni żydow­
skiej w Pruszkowie.

Czerwona moralność
Omcwiając obronę Alkazaru „Rcbntnjk 1 f 'sze, że walka 

z własnym prawowitym rządem me jest bohaterstwem,
Szkoda, że „Robotnik" nie napisał tego 
Nie O Hiszpanii, a o własnymi kraj1'
Rok,, —  dwudziestego szóstego 
W  m aju .

Frem ier Daranyi
zmieni tylko metody
BU D APESZT , 13. 10. W  o-

świadczeniu złożonym przedstawi 
cielom prasy, premier Daranyi o- 
świadczył, że jako współpracow­
nik zmarłego premiera Goemboe- 
sa, z którym dzielił ostatnio od­
powiedzialność za władzę, cet’ ł . 
zawsze znaczenie jego polityki i 
kierunek tej polityki będzie przez 
obecny rząd węgierski utrzyma­
ny. Cele polityki rządu zostaną 
nadal niezmienione —  podkreślił 
Daranyi w  zakończeniu swej de­
klaracji —  zmianie ulec mogą na 
tomiust metody, które zależą od 
indywidualności poszczególnych 
kierowników polityki państwowej.

H u r t o w n a  

a p t e k a r z y  p o l s k i c h

jest firmą polsKą
W  artykule p. t. „Zdruwie w  

niebezpieczeństwie", umieszczo­
nym w numerze A BC z dnia 9 b. 
m. wskutek zniekształcenia jed­
nego zdania, polska firiha „Hur­
townia Aptekarzy po'skich“ zo­
stała przedstawiona jęku firm a  
żydowska. Prostujemy tę nieści­
słość, zaznaczając, że właściciel­
ką „Hurtowni Aptekarzy Pol­
skich" jest Spółka Akcyjna, któ­
rej kapitał jest w  rękach pol­
skich, a w skład zaiządu Spółki 
wchodzą wyłącznie Polacy.

Thorez
Z n i e w a ż y !  H  l l e r a

B E R LIN  13.10. Natychmiast po 
obznajuirjieniu się z treścią prze­
mówień kumunistycznych, wygło­
szonych w Strassburgu, minister 
spraw zagranicznych rzeszy nie­
mieckiej von Neurath polecił nie­
mieckiemu charge d'affaires w 

Paryżu założyć wobec rządu fran  
cusklego protest przeciw ciężkim 
zniewagom pod adresem kanele* 
rza Hitlera i narodu niemieckie­
go, wyp.>wiedzianym przez sekr. 
gen. francuskiej paruj komuni­
stycznej dep. Thorez‘a. Demarche 
ta została wczoraj po południu 
dokonaną.


